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We Lwowie czwartek dnia 18 kwietnia 1901 r 


Defrandacje w Banku zastawniczym 
ormiańskim. 


Lwów l> kwietnia. 
Dyrektor ormiańskiego zakładu zastawni- 


czego i kanonik kapituły ormiańskiej ks. Jan : 
Mardyrosiewicz został wczoraj arc-; 


sztowany i odstawiony dowięzienia 
śledczego przy ul. Batorego. Umieszczono go 
w celi nr. 1, w której siedzą już: Adamski, 
Thumen i Nowicki. 

* j * 

O dalszych szczegółach tej smutnej sprawy, 
która w mieście valem wywołała wielką sensa- 
cję i przygnębienie, dowiadujemy się co nastę- 
puje: 

Ks. Mardyrosiewicz był już od dawna w 
wielkich kłopotach finansowych. Przyczyniły się 
do tego nieudałe spekulacje na terenach nafto- 
wych. dalej łatwość, z jaką ks. M. podpisywał 
weksle swym przyjaciołom, gdy byli w potrze- 
bie. a które potem sam zwykle płacił, a wre- 
szcie wielkie wydatki, jakie ks. M czynił na 
swoje potrzeby osobiste. Stan finansowy ks. M. 


—- =. ostatnich czasach tak się pogorszył, iż w sku- 


tek niezapłacenia weksilu na 1200 zl. wysta- 
wionego sposobem poręki na rzecz adwokata 
Ruebenbauera. groził mu konkurs, a nadto, 
przeprowadzający sprawę tę adwokat dr. Wła- 
dysław Majewski przymusił ks. M. do złożenia 
przysięgi maniiestacyjnej i zrabił doniesienie do 
namiestnictwa o nieporządkach w Zakładzie 
zastawniczyta. 

Równocześnie i rada nadzorcza Banku do- 
wiedziała się o fatalnych stosunkach majątko- 
wych ks. Mardyrosiewicza i postanowiła prze- 
prowadzić rewizję ksiąg i magazynów Zakładu 
z tym zamiarem, aby po dokominiu tych ba- 
dań i uporządkowaniu wszystkich agend ks. 
Mardyrosiewieza z dyrekcji usunąć. We wtorek 
przybyła w istocie do Banku komisja rewizyj- 
na pod przewodnictwemi członka rady nadzor- 
czej Banku p. Bogdanowicza. Ks. Mardyrosie- 
wicz, chociaż przybycie kormsji tej było zapo- 
wiedzianem. ujrzawszy ją w zakładzie zmieszał 
się, a następnie oświadczywszy członkom ko- 
misji, iż musi wyjść na chwilę. lecz. że zaraz 
powróci. wyszedł. Komisja czekała na powrót 
ks M., a gdy nie było przeszło go godzine, rozpo- 
częła rewizję w jego nieobecności. 

Ks. Mardyrosiewicz z Banku udał się wprost 
do prokuratotji państwa. gdzie zażądał widzenia 
się 4 prokuratorem p. Haydererem. Ponieważ 
p. Heyderer był na rozprawie, przeto ks. Mar- 
dyrosiewicza odesłano do zastępców prokuratora 
pp. Schneidra i Niewiadomskiego. Przed tym 
ostatnim ks. M. przyznał się, że z pieniędzy Za- 
kladu zastawniczego stracił przeszło 100.000 zł., 
że dopuszczał się tam rozmaitych nieprawidło- 
wości od lat 10 z górą, i że cheąc się ratować 
ze swej opreji finansowej. pożyczał sobie bez- 
prawnie pieniadze z Banku, sprzedawał lub za- 
stawiał w innych bankach zastawione w Banku 
ormjańskim fanty itd. 

W końcu zażądał ks. M. aby go areszto- 
wano. P. Niewiadomski widząc wielkie zdener- 
wowanie ks. M. i nie we wszystkiem dowie- 
rzając jego zeznaniom poradził mu, aby na ra- 
zie wrócił do domu i popołudniu o godzinie 
4-tej zgłosił się do p. Hayderera. 

Gdy p. Hayderer powrócił z rozprawy, p. 
Niewiadomski w tej chwili zawiadomił go o 
całem zajściu I o zeznaniach, złożonych przez 
ks.M. Ponieważ do godziny wpół do 6-tej ks. M. 
w prokurstorji się nie zjawił, p. Hayderer wdrożył 


Wydanie poranne. 


wychodzi 2 razy dziennie. 


O godzi- 
do- pro- 
odbył z p. Hay- 
poczem powrócił 


Zawadzkiemu, aby sprawę tę zbadał. 
nie trzy kwadranse na szóstą przybył 
kuratorji ks. Mardyrosiowiez, 
dererem dłuższą konl-rencje, 
do domu. 

Wczoraj rano sędzia śledczy p. Zawadzki 
udał się do mieszkania ks. M., aby przeprowa- 
dzić tam rewizję i przesłuchać go. Ks. M. słu- 
chany przez sędziego. począł się wypierać wszel- 
kich swych zeznań, złożonych onegdaj przed 
pp. Niewiadomskim, Schucidrem i Haydererem, 
mówił, że był onegdaj rozgorączkowany. więc 
nie wiedział, co czyni, a jako najsiłniejszy do- 
wód na to, iż onegdajsze jego zeznania są nie- 
prawdziwe, przytoczył to. iż przed p. Haydere- 
rem powiedział, że zdefraudował 100.000 zł., 
a tymczasem cały majątek banku wynosi 40.000 
zł., więc absolutnie stu tysięcy zł. sprzeniewie- 
rzyć nie mógł. 

Przyznał sią tylko do jednej rzeczy, a mia- 
nowicie do sfałszowania książeczki Kasy oszcze- 
dnosti. Nu ksiąęzerzkę te złożył ks. M. 200 ko- 
ron; cyfrę tę następnie poprawił sam na 
12.000 koron i książeczkę, na której rzekomo 
znajdować się miało 12.000 K, złożył jako de- 
pozyt do kasy Banku, dla upozorowaunia, 2e są 
w niej pieniądze. 

O godzinie 4tej popołudniu udali się do 
mieszkania ke. M. trzej sędziowie śledczy: dr. 
Wasung, pp. Zawadzki i Miller i przeprowa- 
dzili tam rewizję. 

Rezultat rewizji był dla ks. M. fatalny. 
Znaleziono u niego mnóstwo etui z rozmaitych 
fantów, które zapewne hezprawnie zostały sprze- 
dane, odkryto stosy kartek zastawpiczych na 
fanty, zastawione w Banku ormiańskim, a przez 
ks. M. celem wydobycia pieniędzy zastawiane w 
innych bankach. Na biurku znaleziono listy ko- 
biece, kompromitujące ks. M. i wyjaśniające na 
jakie cele poszła część, kto wie czy nie zna- 
czniejsza, 4 pieniędzy przez ks. M. sprzenie- 
wiurzonych. 

Podczas cułej rewizji, która trwała przeszło 
5 godziny, ks. M. zachowywał się zupełnie apa- 
tycznie. Ghodził po pokoju, palił papierosa, nic 
nie mówi:, ate widać było, że mózg jego ciężko 
pracuje. 

Zapytywany przez sędziego śledczego o roz- 
maite szczegóły, dotyczące to jego onegdajszych 
zeznań w prokuratorji, to faktów odkrytych 
podczas rewizji, starał się uniewiniić i zaprze- 
czał możliwości jakichkolwiekbądź nieporządków 
w Banku. 

Po ukończeniu rewizji, sędzia śledczy we- 
zwał ks. Mardyrosiewicza, aby się udał z nim 
do jego biura w gma.hu sądowym. Ks. M. po- 
szedł i tan sędzia oświadczył mu. iż ze względu 
na rozmaite sprzeczności w jego zeznaniach, 
zawiesza nad nim areszt śledczy. 

Sędz a napisał małą karteczkę, wszedł do- 
zorea więzienny, ks. M. z rum poszedł i wkrót- 
ce zatrzasneły się za nim wrota więzienia i 
wśród aresztantów znalazł się niestety kapłan 
katolicki, który nie oparłszy się żądzy uciech 
światowych, niepomny na swe szczytne powo- 
lanie, dopuścił się zbrodni i sponiewierał swą 
suknie kapłańską. 


k 


x x 
Czcigodny ks. arcybiskup Issakowicz, na 
wiadomość o tem całem zajściu, zachorował ze 
zmartwienia i z połecenia lekarzy musiał polo- 
żyć się do łóżka. Straszny to cios dła tego po- 
ważanego księcia kościoła, a cios tem boleśniej- 
szy, iż zbrodni dopuścił się kapłan, który się 

cieszył wielkiem jego zaufaniem. 


ziennik Polski 


Rok XXXIV. 


Ogłoszenia : 

Za jeden wiersz petitowy albo jege 
miejsce 20 halerzy. 

Za jeden wiersz petitowy w rubryce 
Nadesłane 40 halerzy. 

Drobne ogłoszema (tylko w numerze 
porannym) po 10 halerzy za 10 
wyrazów; następne po 17, hal. 

Doniesienia o ślubach, zaręczynach 
i inne prywatne komunikaty po 
Kronice za jeden wiersz petitowy 
60 halerzy. 


Numer pojedynczy : 


we Lwowie na prowincji 


poranny .. 3 halerze | 5 halerzy 
wieczorny . . 8 halerzy | 10 halerzy 
SB TESH zj JS ||. | 


Dis odbędde się posiedzenie Rudy nad- 
zorczej Banku. Zdaje się, że publiczneść, która 


ma w nim swe zastawy nie poniesie żadnej 
szkody, gdyż, jak słychać. wybitni Ormianie 


nie chege narażać na szwank interesów swej 
instytucji, oświa iczyli gotowość pokrycia wszel- 
sich szkód, jakieby sie ewentualnie okazać 
mogły. 

>* $ Gad 

Przyczyną defraudacyj w banku, znów — 
jak zwykłe — brak kontroli i przesadne zunfa- 
nie do osoby, która na zaufanie to nie zaslugi- 
wała. Jak sam ks. Mardyrosiewicz onegdaj ze- 
znawał, nadużycia w banku działy się już od 
lat 10. a od lat trzech prowadzone były już 
na wielką skalę. Były zaś tak wielkie. iż jaka- 
kolwiek rewizja byłaby je niezawodne odkryła. 
Ks. M. był w banku absnlutnym panem, miał 
w swem ręku wszelkie klucze i robić mógł. co 
chciał. 

Korzystał też z tych praw na korzyść swo- 
lą, A na szkodę instytueji. Miał wprawdzie na- 
dzieję pokrycia wszystkich szkód przez pienią- 
dze, które spodziewał się zarobić na spekula- 
cjach noftowych, ale spekulucje te go zawiodły. 
Zamiast dać dochód, pożarły znaczne sumy. 

x 
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Zakład zastawniczy „Pius Mons“ przy ko- 
ściele nrehikatedralnem owvuiańskin we Lwo- 
wie. istnieje od roku 1792. Kapitał jego obro- 
towy powstal? z połączonych funduszów sześciu 
kościałów djeeezji ormiańskiej i wynosił z koń- 
cem grudnia 1898 r. 574.580 koron. Czysty zaś 
zysk z końcem tego samego roku wynosił 
6.244 k. i 14 b. Celem zakładu tego jest we- 
dług statutu: dopułnianie zobowiązań przez 
fundatorów kościołów poczynionych, pokrycie 
wydatków kościelnych i wspieranie ubogich na- 
rodowości ormiańskiej. W sklad rady nadzor- 
czej zakładu wchodzi każiloczesby arcybiskup 
ormiański i trzech członków. Ostalnia rada nad- 
zorcza składała się z ks. areybiskuba Isakowi- 
cza jako prezesa, pp.: Antoniego Bozdanowicza, 
wł. dóbr; Teofila tsakowicza, komisarza kraj. 
dyr. skarbu i śp. Emila Torosiewieza. Personal 
urzędniczy, którego naczelnikiem jest dyrektor 
zakładu ks. Jan Mardarysiewi:z, składa się 
z 5 osób. 

Zakład zastawniczy 
początek z bractw kościelnych, 
starsze istniało przy kosciele katedralnym, pod 
imieniem św. Trójcy i do dziś istnieje. Prócz 
lego istniały dawniej jeszcze dwa bractwa: 
Marji Panny i św. Grzegorza, mające swoje le- 
gaty i fundusze, którymi zawiadywali prowizo- 
rowie pod zwierzchnictwcin arcybiskupa. Na 
rozkaz rządu. wszystkie fundusze tych bractw 
kościołów parafjalnych, t |. w Stanisławowie, 
Brzeżanach, Tyśmienicy, Kutach, Łyścu. Horo- 
dence i Sniatynie, razem zostały polączone pod 
imieniem „Uprzywilejowanego urzędu pożyczal- 
nego. 

Urzędem tym, w myśl cosatskiego dekretu 
z r. 1792, zarządzać miał bezpośrednio 
arcybiskup. a pieniądze miały być pożycza- 
ne na zastawy. Jeżeli więc czy lo bank, czy 
jego dyrektor, używał tych funduszów na spe- 
kulacje. nie wspólnego z zasiawami nie mają- 
ce, tem samem popełniał nadużycie. 


ormjański wziął swój 
z których vaj- 


1 | z 
Raña państwa. 
(Telegram „Dziennika Polskiego“). 
Komisja socialno-polity czna. 


Wiedeń 18 kwietnia. Komisja socjalno- 
polityczna ukończyła wczoraj dyskusję generalną 


z 


w przedmiocie skrócenia czasu pracy w gór- 
„nietwie. 

Wniosek posła Gingra. żądający ośmio- 
godzinnego czasu pracy, odrzucono większością 
19 głosów przeciw 11. — Za wnioskiem p. 
Schoiswohła, aby przyjąć za podstawę 
dyskusji szczególowej referat subkomńtetu, oświad= 
czyło się 15 głosów i tyleż przeciw wnioskowi. 

Przewodniczący komisji dr. Gross oświad- 
czył sie również przeciw wnioskowi, który tem 
samem został odrzucony. Poseł Schoiswohi 
złożył następnie referat. Z kolei głosowano nad 
wnioskiem p. Kolischera. aby za podstawę 
dyskusji szczegółowej przyjąć vrzedłożenie rzą- 
dowe. Wniosek przyjęto. P. Kolischer zo- 
stał wybrany referentem. Pyskusja szczegółowa 


odbędzie się na jutrzejszem posiedzeniu koniisji. | 


Z klubów parlamentarnych. 


Wiedeń 18 kwietnia. Wydany wozoraj 
przez zarząd niemiecko postępowego 
stronnictwa komunikat powiada: Nie- 
miecko postępowe stronnictwo odbyło przy 
licznym udziale swych członków posiedzznie, 
na którem omawiano obszernie sytuację poli- 
' tyczną. 

Przedewszystkiem rozstrząsano jego steno- 
wisko wobec rządu i ujawniła się zupełna zg0- 
dność zapatrywań. Zarządowi uchwalono jedxio- 
myślnie votum zaufania. 


DEPESZE 
telegraficzne i telefeniczne. 


Niemiecki następca tronu w Wiedniu 


Wiedeń 13 kwietnia. Wezoraj popo- 
ładniu odbyła się przed zaproszonymi gośćmi 
w Sbönbrunie jencralna próba przedstawie- 
nia na ecl dobroczynny, w którem bior% 
udział wyłącznie członkowie arystokracji. Przed 
rozpoczeciem przedstawienia zjawił się także 
niemiecki następca trona w loży dworskiej i 
zabawił do połowy drugiego aktu. Przedsta- 
wiano Auhera, „Czarne domino“. 

Wiedeń 15 kwietuia. Niemiecki na- 
stępca tronu wezeraj po śniadaniu u ambasa- 
dora hr. Eulenburga wraz z nim i świtą udał 
się do pałacu hrabstwa Harrachów. gdzie przy- 
jęty został przez hrabiego i hrabinę i zwiedził 
wspaniałą wystawę obrazów i bibljotekę. Cesa- 
q1zewicz z wielziem zainteresowaniem  owłądał 
mianowicie portrety przodków domu  fłolien- 
zołleraów od roku $0Ł do 1463, w którym to 
roku księżna Maria Hohenzollern wysla za 
Karola Hartacha, od którego obecna głowa ro- 
dziny Harrachów w prostej linji pochodzi. Na- 
stępnie cesarzewicz pojechał do Schóninunu. 

Wiedeń 18 kwietnia. Wczoraj po godz. 
5 po południu udał się cesarzewicz niemiecki 
do pałacu Angarten na obiad u arcyksięcia 
Ottona. Arcyksiążę, który był w mundurze pru- 
skich huzarów powitał cesarzewicza, jak najser- 
deczniej w westybulu i proprowadził go na 
pierwsze piątro. gdzie przyjęła gościa arcyksię- 
żna Marja Józefa. Przy obiedzie siedział cesa- 
rzewicz po prawej stronie Marji Józefy. W obie- 
dzie wzięli także udział minister br. Goałuchow- 
ski, ambasudor ks. Eulenburg z małżonką, mi- 
nister wojny Krieghammer, osoby orszaku cesa- 
rzewicza itd. 

Po obiedzie przedstawił arcyksiąże swojemu 
gościowi obu najstarszych swych synów. Wprost 
z pałacu Augarten odjechał cesarzewicz do te- 
atru nadwornego, gdzie zajął tncoynito miejsce 
w loży dworskiej. Tu takze zasiedli arcyksiężna 
Marja Józefa, arwyksiążęta Franciszek Ferdynand 
i Otto. W loży noprzectw zajęli iniejsca arcy- 
książę Fryderyk, jego małżonka, i trzy córki. Ce- 
sąarzewicz zabawił aż do końca przedstawienia. 

Londyn 18 kwietnia. Jorninqpust po- 
wiada, że niemiecki następca trenu, który roz- 
począł podróże do głównych miast europejskich 
od Wiednia, wkrólce zapewne przybędzie także 
do Londynu, gdzie również może być pewnym 
łak sumo gościnnego i serdecznego przyjęcia. 
nietylko ze strony rządu ale i ludności, jak we 
Wiedniu. 

Katolickie stowarzyszenie szkolne. 


Wiedeń 13 kwietnia. Olbrzymia sensa- 
cję wywołała tu podana przez Keichspost wia- 
domość, Że arcyksiążę Franciszek Ferdynand 
z włausnej inicjatywy objal protektorat nał Ka- 


DZIENNIK POLSKI z dnia 18 kwietnia 1901 r- 


| tolickiem stowarzyszeniem szkolnem w Austrji, k między innenm: Urządzenie wadowskazu : Losowanie 
| 


które liczy przeszło 5%000' ezlonków. 
3 Prezydjum stowarzyszenia udało się do 
s arcyksięcia, aby mu podziękować. Na przemo- 
| Ge prezydenta odpowiedział urcykstążę, że od 
dłuższego już czasu śledzi z: wielką bacznością 
szynności stowarzyszenia i uznaje patrjotyczną 
jego działalność szczegómiej w czasie. gdy w 
Amstrji rozbrzmiewa hasło: Los von Rom, któ- 
re jest równoznaczne Z Los vom Uestezreteh. 

Oby kat. stow. szkolne w tym duchu da- 
lej działało, a może być pewnem, że będie jego 
protektorem mistylku z imienia, ale popierać je 
będzie gnrąco we wszystkich: czynae! . 

Krok arcyksięcia wywołał w ebonie katoli- 
ekim wielk radość, wielką zaś- konsternację 
w obozie niemiecko-narcdowm. 

Grupa szenererawców. ma -— jak słychać — 
zamiar wżiąć 2 przemowy arcyksięcia a umpt 
do wniesienia interpelacji w izbie,. a: kto wie. 
czy nie wywoła z powodu tego: w izbie awan- 
tury. 

Ks. kardynał Puzyna. 

Kraków lö kwietnia. Książę 


ciu biskupowi Puzynie jako nowemu karctyna- 
łowi. Ks. kardynał Puzyna wyjedzie dnia 23 
b. m. na dwór cesarski do Budapesztu. Yam 
będzie przyjęty na posłuchaniu dnia Z$ bm. 
o godz. 1lsló przed południem, a wręczenie 
biretu przez cesarza odbędzie sie dnia 25 bm. 
w kościele zamkewym. 
Alokucja papieska. 

Paryż 16 kwietnia. O alokucji papie- 
skiej, wygłoszonej nu ouegdajszyue konsystorzu, 
pisze Libre Purole, że papież nie ogruniczy się 
na samych. ostrzeżezniach. lecz w danynn razie 
przystąpi do czynu. Jak mówią w otoczeniu 
papieża. jesd ou zdeeydowany odwołać nuneju- 
sza z Paryża, 
kongregacjach. 

Gaulois pisze, Że car i papież są echroną 
republiki francuskiej w koncercie europejskim. 
Przed. kilku lygodniami otrzymała. Erancja ostrze- 
żenie ze strony Rosji. Obecnie dał się słyszeć 
ostrzegający głos papieżu; głos ten jest o wiele 
poważniejszym, niż ostrzeżenie Ħosji 

Wrzenie w Portugaliji. 

Paryż 15 kwietnia. djcnoja Hawasa do- 
nosi z Madrytu; Podług wiadomeści z kisbony, agi- 
tacja przeciw kongregacjom trwa dalej. 

Dzienniki republikańskie atakują li t, jaki pa- 
pież wystosował do patrjarchy w Lizbonie z wezwa- 
niem do walki przeciw ruchowi  antiklerykalnemu. 
Dzienniki te wyrażają zdanie, że list ów sprzeciwia 
się konkordatowi. 


gdyby senat przyjął ustawę o 


Wieden 15 kwietnia. Cesarz wczoraj 
w południe zwiedził wystawę szkśł zawodowych 
w austr. muzeum i zabawiwszy przeszło godzi- 
nę, wyraził najwyższe za:łowolemie z wystawio- 
nych przedmiotów. 

Wiedeń 15 kwielnia. Ministrowie wẹ- 
gierscy Szell i Lukacs odjechali wezoraj z po- 
wrotem do Budapeszt n. 

Sofja 18 kwistnia. 
macedońskiego był spokojny. 

Petersburg 13 kwietnia. Senałoz i 
tajny radca Mi. sazczaniow zostal zamiano- 
wamy towarzyszem ministra oświaty Wannow- 
skiego. 

Petersburg 15 kwietnia. W pałacu 
Aniczkowa przedstawiali się wczoraj następcy 
tronu bawiący tu dyplomaci. 


biskup 
Puzyna powrócił wczoraj wieczorem do: Krako- | | T% : 
wa. W sobotę przybędzie tu z Rzymu delegat istote BRA OD eV possczególnych KĘ 
| papieski he. Salimei i wręczy zeecheto księ- jów i aby. dla Galiej: szczególniej wie była prostą 


Przebieg kongresu 


KRONIKA. 


Djarjusz lwowski 
Czwartek 18 kwietnia. 
Posiedzenie rady miejskiej. Początek o godzinie 
6 wieczorem. 
| Teatr miejski: Wesoła dwójka“, operetka. Po- 


m 


czątek o godzinie 7T wieczorem. 
Kalendarz Czwartek (18;:  Apolonjusza 
Wschód słońca o godzinie 5 minut 15, zachód 


o godzinie 6 minut 46 
Z rady miejskiej. Rada miasta Lwowa od- 
tı będzie dziś wieczorem o godzinie 6 zwyczajne po- 
siedzenie. Na porządku dzienuym wśród 132 spraw, 


R posagów z fumdacji im. are. Gizel; 
ceny zxmi na «mentarzach it. 
O ochronie przemysłu  krajewego. 
W lwovsskiem !owarzy twie’ pokitechnicznem miała 
miejsce czoraj wieczorem zaimiejowana przen dra 
Jana Roszkowskiego dyskusja» nad przedłożoną: przez 
rząd w Radzie państwa ustawe e owhronie przemysłu 
krajowego. Dr. Roszkowski sireści? przedewszystkiem 
ustnwę, a następnie w obszernym wywodzie praed- 
stawił że ustawa la przez rząd: wniesiona jest »ie- 
dostateczna, w szezególności dla Galicji, jako dla 
krajw w fabryki ubogiego. prawie bez pożytku, Wpro- 
wadze oua właściwie tylko ulg cha nowo powstać 
mogących fabryk w Austrji, a me uwzględnia bynej- 
mniej krajów, w których albo niema zupełnie, albo 
przemysł fabryczny bardzo mało jest rozwinięty. Z in- 
terpretacji ustawy wyniknąć by: mogły różne spory, 
nie dające speajalnie Galicji żadnego pożytku W dy- 
skusji bardzo ożywionej zabierali głos prócz referenta 
pp- Dzieśłewski, Tuleja. Syroczystski, Darowski, Star 
dnicki, Drewnowski, Fiedler, Rutowski i Pawlewski. 
Po wyrzianie' zdań zgodzono się na to. aby zażądać 
od delegatów izby handlowej, aby izba domagała się 
rządu wydama wstawy w tym duchu, aby 


Podwyższenie 


formalnością, rodzajem jakiejś omietmicy, ale aby 
uwzględniła nasze stosunki krajowe i mogła dopro- 
wadzić istotnie do rozwoju przemysłu fabrycznego: 
u nas w kraju i do jego ochrony 

Okradzeni: artyści. W  gonderobach teatru 
miejskiego: we Lwowie ginęły aktorom od jakiegoś 
czasu rozmaite części kostjumów i inne przedmioty: 
Trudno było dojść. kto kradł, miano tylko podejrze: 
nie, że kloś dobranym kluczem dostaje się do gar- 
deroby. Wiozoraj na żądanie pp. Solskiego i Hierowe 
skiego oraz paai Bednarzewskiej,. przedsięwzięla po- 
lcja rewizję w mieszkaniach sług teatru, Mykity 
Jakiniuka, Mikołeja Bednarczuka, Piotra Poslusznege 
i Teodora Iwanickiego. Rzeczywiście u jednego zna- 
leziono cały umek różnych kostjumów, u drugiego 
szpilkę złotą ed: krawatki, u innego znów futerały 
z lornetek i b. & Dalsze dochodzenia sa w loku 

Ograbiony żebrak. (irzegora  Sanatowski, 
żebrak obu nóg: pozbawiony, ma: tę maturę, że gdy 
„zarobi? szuka znsjomości i rad wypije wódeczki 
z towarzyszami przygodnymi. Tak i onegdaj spotkał 
się z tarminatoiem stolarskim Anlenim Łanowyne I 
jeszcze trzema. sobie nieznanymi i zaprosił ich ma 
kieliszek, Wydał na wódkę 20: cestów. poczem się 
rozeszli. Naówezas Sanalowski spostrzegł. że mur się 
gdzież ulolnila sakiewka, w której hyło 13 kor. i 
10 h. Nie wątpił, że mu towarzysze ukradli, w po- 
dejrzenie jego znalazło potwierdzenie, gdy mu jeden 
z towarzysty, który go nia pozaał, ofiarował wczo- 
raj nabycie jego własnej 
pieuiędzy.. 
czów. 

Wypadek w łudni. Do żydowskicy parni 
aissa pezy uhuy Szpitalnej przyszedł wczoraj celem 
wykąpawia się dorożkunz Jaz Nowosiadło: 


sakiewki, oczywiście bez 
Policja poszukuje teraz wesolyciu pani- 


schodząc 


„48 stopni łaziennych, poślianął się i upachjąc, zła- 


mał sobie kość szprychową u prawej ręki. 

Zdolny operator. Po domach włóczy się od 
pewnego czesu jakiś żydek. ofiarując się łatwowier- 
uyw ło operowania nagęiołków. Wczozaj dał ma 
się namówić rzeżinik Makolaj Woron * tak wyszedł 
na takiej operacji, że musiał uasłępnie wzywać po- 
mocy stacji ratuakowej, która mu srodze skaleczony 
palec opatrywać musiała. 

Napad w areszcie. Necłemiasz Brendel, 
dorożkarz, odsiadywał karę porządkową w aresztach 
policyjnych. Byl tam i drugi więzień innej katego- 
cji, któremu się taejata Nechemiasza nie podobała, 
bez dania więc żadnej racji, wyrwał deskę z pry- 
czy więziennej i kantem jej lak straszliwie uderzył 
Brendla po głowie, że mu literalnie odciął skórę na 
przestrzeni 10 cm. 

Wyścigi konne w Krakowie. Dnia 15 
kwi tuja zamknięto mianowanie do biegu „Wielkie 
krakowskie wiosenne Steeple chase* z dotacją 5000 
koron i nagroda honorową dla jeźdźca zwycięzcy. 
W biegu udział brać będą 4 letnie i starsze konie 
wszystkich krajów. Meta wynosi 4800 metrów. Bieg 
odbędzie się we wtorek dnia 18 czerwca b r. Za- 
mianowano 28 koni. Wpisy kani do powyższego 
biegu przewyższają klasowo i liczebnie wszystkie 
dotychczasowe. 

Galerja obrazów w Pradze. Praski wy- 
dział krajowy uchwalił jednogłośnie wysłać do cesa- 
rza telegram  dziękczynny, z powodu utworzenia 
w Pradze galerji sztuk pięknych. 

Journal de Si. fetersbourąq. omawiając zalo- 
żenie galerj sztuk pięknych w Pradze, wychwała 


m 


u 


mądrość cesarza Franciszka Józefa, który złożył tem 
nowy świetny dowód swego pojednawczego dziala- 
nia Również bardzo sympatycznie ocenia to pismo 
ostatnie nominacje członków izhy panów, 

Katastrofy kolejowe. Pod Saratowem na- 
siąpiło wczoraj zderzenie się 2 pociągów, przyczem 
5 wagonów zostało zdruzgotanych, 50 osób utraciło 
życie, 6 odniosło ciężkie skaleczenia, a 15 lżejsze. 

Pociąg pospieszny. który przybył wczoraj z Ry- 
gi. wykoleił się z powodu wylewów w pobliżu Nar- 
wi. Z podróżnych miki nie odniósł poważnego 
szwanku. 

Eksplozja w kościele. Wczoraj w południe 
podczas próby śpicwu w katolickim kościele św. Mi- 
chała w Berlinie, zdarzyła się, z przyczyn dotąd nie- 
wyjaśnionych, eksplozja. Sklepienie kościoła oraz dach 
wieży zostały znacznie uszkodzone, a wszystkie szyby 
i część organów zniszczone. Dwaj chłopcy i jedna 
dziewczyna odnieśli ciężkie rany. 

Awantury w Kościele anglikanskim. 
Z Londynu telegrafuja nam: Podczas konfirmacii 
nowego tutejszego biskupa anglikańskiego Ingrama 
zaszły w kościele burzliwe sceny a to wskutek pro- 
testu podniesionego przez antirytualistę Kensita, który 
zarzucał biskupowi, iż chce wprowadzić zwyczaje 
i obrządki rzym.-kat. kościoła. Kensit zmuszony był 
opuścić świątynię pod ochroną policji. 

Wydalenia ze Szwajcarji. Z Berna szwaj- 
carskiego telegrafuja nam: Rada związkowa zarzą- 
dziła wydalenie sześciu obcych poddanych, przeważnie 
Rosjan. z powodu współudziału ichi w demonstra- 
cjach, jakie odbyły się przed rosyjskim konsulatem 
w Genewie duia 5 b. m. 

Biografka królowej Wiktorji. Z Kanady 
donoszą, że zmarła tam znana dziennikarka Marja 
Dronsard,, autorka interesujących studjów nad kul- 
turą i literaturą angielską. Zmarła cieszyła się przy- 
jaźnią śp. królowej Wiktorji, od której otrzymała 
swego czasu pozwolenie na tłumaczenie na język 
francuski „zapisków i wrażeń* królowej. Prócz tego 
pisała Dronsard życiorysy wybitnych mężów stanu, 

« Bismarcka, Gladstona, Salisbury'ego i Krūgera, 
«ych ostatnich ze sporą przymieszką gryzącej ironji. 
Biografji Wiktorji nie skończyła, zaskoczona przez 


DZIENNIK POLSKI z dnia 1% kwietnia 1901 r. 


śmierć. Drorsard liczyła się dawniej do zamożnych, 
straciła następn'e cały majątek, ale umiała znosić 
nieszczęście z całym  stoicyzmem.  Czynną była aż 
do końca życia i była typem emancypantki. 
Szaleństwo przy ołtarzu. W małej wiosce 
koło Turynu dostał przy ołtarzu nagle pomieszania 
zmysłów proboszcz miejscowy. Celebrując mszę, gdy 
podniósł w górę kielich, zamiast przepisanych obrząd- 
kiem słów, począł wykrzykiwać: „Viva Torino!* 
„viva l Anorica!* Następnie skoczy: ze stopni olta- 
rza, porwał ministranta i zakrystjana, rzucił ich na 
ziemię i począł bić. W kościele powstało okropne 
przerażeme i z trudem ledwie udało się ludziom 


poskromić szaleńca i odesłać do domu obłąkanych. : 


Zemsta bandytów. W wiosce Velanidis 
w Grecji porwali niedawno temu bandyci wieśniaka 
nazwiskiem Dematrios Tsęlingas i za okupem chcieli 
go wypuścić na wolność. Pojmanemu udało się 
jednak uspić czujność bandytów i uciec. To wpra- 
wilo bandytów w taką wściekłość, że wpadli do 
wioski, gdzie okropnie męczyli żonę i dzieci Dema- 
triosa a następnie oblali ich wrzącym olejem. 
W końeu podpalili zagrodę nieszczęśliwego Tselin- 
gasa i nie zaczepiani przez nikogo, cofnęli się spo- 
kojnie w góry. - 

Do dzisiejszego numeru dołączamy odezwę 
Dyrekcji Towarzystwa pomocy naukowej. 


TEATR MIEJSKI WE LWOWIE. 


We czwartek o godzinie 7-mej wieczór 


WESOŁA DWÓJKA 


(Die Landstreicher) 
operetka w 3 aktach L. Krenna i K. Lindawa; 
przekład polski Adolfa Kiczmana, muzyka C. M. 
Ziehrera. 
OSOBY: 
Książę Adolar Gilka p. Lelewicz 
Muki von Rodenstein pna Ludkiewicz 
Rudi von Muggenhain pna Miłowska 


Mimi pna Szuppówna 
August Fliederbusch p. Bogucki 
Berta pni Kliszewska 


| 


Lajos Geletneky p. Kliszewski 


Gratwohl p. Fedyczkowski 
Anna pni Łopatyńska 
Roland p. Hrehorowicz 
Kampel p. Kiczman 
Leitgeb p. Olszański 
Pani Leitgeb pna Weigel 
Stoeber p. Czystogórski 


Dział ekonomiczny. 


— Wiedeń 18 kwietnia Podkomitet wie- 
deński j izby giełdowej ukończy! wczoraj obrady 
nat projektem, odnoszącym się do sposobu handlu 
i sprzedaży węgla. Projekt, który stanowi tylko pod- 
stawę dla obrad ankiety został w wielu kierunkach 
zmieniony i rozszerzony. We wszystkich  ważniej- 
szych punktach osiągnięto zupełne porozumienie. 
W obradach wzięli także udział przedstawiciele mi- 
nisterstw rolnictwa i kolei żelaznych. 

— Wiedeń 18 kwietnia Rada zawia- 
dowcza Towarzystwa kolei państwowych uchwaliła 
zaproponować walnemu zgromadzeniu rozdział dy- 
widendy w wysokości 32 franków. Dalej przyjęto 
do wiadomości, że hr. Vetter v. der Lilie, prezy- 
dent izby posłów, złożył mandat członka rady za- 
wiadowczej. 

Kraków 18 kwietnia. Prezydent mia: 
sta, Friedlein, wygotował odpowiedź na zapytanie 
rządu w sprawie urządzenia w Krakowie i Białej 2 
do 3 dniowej przymusowej kontumacji trzody. Pre- 
zydent oświadczył się za urządzeniem krajowych 
targów w Krakowie i Białej, przy  zaprowadzeniu 
24-godzinnej kontumacji dla tucznej, a 48-podzinnej 
dla chudej trzody na chów wywożonej. 

Wiedeń 17 kwietnia. Zamknięcie gieldy 
o godz. 2 m. 20. Akcje austr. Zakładu kredyt. 
702 25, Akcje węg. Zakł. kred. 704: —, Akcje 


Ang'obanku 285—, Akcje Unionvanku 565'—, 
Akcje Laenderbanku 425:50, Akcje  Bankvereinu 
494'—, Akcje Bodencredit 952—, Akcje gal. 


Banku hipotecznego —*—, Akcje kolei państw. 
697 25, Akcje kolei poludn. 102'- , Akcje tramw. 
lit. a) 295*—, lit. b) 291: —, Akcje kolei Elbethal 
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44) TAJEMNICZA PASTERKA. 


Tego było zanadło, i po raz wtóry zdało mi się, że je- 
atem jgraszzą suu gorączkowego. 

Nadaremnie się szarpałem ; Niemiec mimo moich pogró- 
zek, nie puszczał mnie. 

Giroux łamał ręce z rozpaczy. biegał po pokoju jak 
warjat, obawiając się skandalu, któryby go pozbawił urzedu. 

Vossburg wymyślał mu: 

— Głupcze, ośle, mule luksemburski, puściłeś księcia a 
przyaresztowałeś tego przekletego Yankcsa ! 

— Ach! — zawołałem, nie posiadając się z gniewu — 
czemuż nie mam kija, żeby wygrzmocić tego przedstawiciela 
cesarskiego ! 


— To zbrodnia obrazy majestatu! — wrzasnął Wupert 
— związać go! 
— No, no -- wtrącił się Vossbuig jego cesarska 


mość dowie się o wszystkiem, co się tu dzieje. 

Odzyskałem krew zimną, tę krew zimną, której tak po- 
trzebowałem w moim zawodzie dyplomatycznym, a która już 
tyle razy opuszczała mnie od kilku godzin. 

- Radzę wam — rzekłem zimno — opuścić czemprę- 
dzej ten pokój, w przeciwnym bowiem razie minister amery- 
kański zażąda od was rachunku z tego wszystkiego. Już to 
samo ma wielką doniosłość, że wskutek grubej omyłki are- 
sztowaliście oficera Stanów Zjednoczonych, a _ pogarszacie 
jeszcze wasze położenie wyrządzanemi mnie obelgami. 

Dwaj Niemcy, wściekli z gniewu, opuścili pokój, wygra- 
żając mi pięściami. 

— Cesarz, dowie się o wszystkiem — powtarzał Voss- 
burg z bydlęcym uporem — a pan stracisz posadę, panie 
Giroux. 

Zaledwie się skończyła ta scena zabawna, Giroux przy- 
skoczył do mnie z miną groźną. 

— Pan jesteś oszust! Pan udajesz księcia Edryka! Ten 
niebezpieczny żart będzie pana drogo kosztował! 
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tak mi się chciało spać!... — Nie wzbudzasz we mnie zau- 
fania; mie cię tu nie zatrzymuje, więc idź sobie odetchnąć 
gdzieindziej. 

Poczciwiec zdawał się być zmartwiony, ale ani pisnął. 

Gdy Giroux i Wupert skończyli konferencję, ten ostatni 
zbliżył się do mego łóżka i złożył na nim dokumenty opie- 
czętowanc herbami cesarskiemi, jak się składa wieniec na 
grobie. 

— Z rozkazu cesarza. 

— Moi kochani, wytłómaczcie mi nareszcie, czego wy 
chcecie odemnie. 

— Z rozkazu cesarza aresztuję waszą wysokość. 

Nowina ta nie zrobiła na mnie wrażenia. Alboż nie by- 
lem już więżniem? Jedno więcej aresztowanie nie sprawiało 
zmiany w moim losie. 

— Wasza wysokość — mówił dalej Wupert — wie za- 
pewne, że jego cesarska mość jest o wszystkiem powiado- 
miony. Otóż cesarz przesyła waszej wysokości formalny roz- 
kaz udania się bezzwłocznie z nami do Berlina. 

Zastanowiłem się na chwilę, a potem zapytałem z iro- 
niczną ciekawością: 

— Za kogoż wy mnie zatem bierzecie? 

— Za pana Stanerl von Elbe, skoro tego wasza wyso- 
kość wymaga. 

— Oh! ja niczego nie wymagam, a naprawdę nazy- 
wain Się... 

Wupert nie ziurużył oka, tylko oczytał mi ów osławiony 
pasport. 

— Bardzo ładnie -— rzekłem z zupełnym spokojem, — 
a ten rysopis odnosi się? 

— Do waszej wysokości — ozwał się Vossburg, któremu 
oczy krwią nabiegać zaczęły. 

— Jeżeli nie dacie mi dokładnych objaśnień, uprzedzam 
was, że się nakryje kołdrą i powiem wam dobranoc. 

10 
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518'50 Akcje kolei Północnej 6205, Akcje kolei 


Czerniowieckiej —'—, Akcje Alpiny 486 50, 
Akcje Rima Muranji 512:—, Akcje pragskiego Tow. 
żel. 1.818, tow żŻei. —'-—, Akcje fabryki br ni 
310: -, Akcje tureckie tytoniowe 29650, Oblig’ 


węg. indemn. 92 75, Renta majowa 9840, Austr. 
renta koron. 91:50, Węgierska renta koron. 92 95, 
56 l. listy Tow. kred. ziemsk. 91:50, 4 proc 
listy Banku kraj. 92 --, 4 i pół proc. listy Banku 
kraj. 99—, 4 proc. listy Banku hipot. 90 -, 
4 i pół proc. listy Banku hipot. 98:25, 5 prot. 


listy Banku hipot. 109:75, 4 proc. Gal. oblig. propin. 
96:25, 4 proc. Gal. poż. kraj. z 1893 r 9250; 
4 proc. pożyczka m. Lwowa 87'—, Losy tureckie 


108 —, Marki 11762, Ruble 253775. 
— Wiedeń 17 kwietnia Kursa giełdy 
wiedeńskiej. 


Losy. a) procentowe: Austr. zakl. kr. z. obl. pr 
z r. 1880 3 proc. 247'— ; Austr. zakl, kr. z. obl. 
pr. z r. 1889 3 proc. 246:—; Tow. żegl. na Du- 
naju 100 zł. m.k. 4 proc. 400*— ; Uregulow. Du- 
vaju z 1870 100zł. 5 proc. 258-—; Weg. Banku 
hip. po 100 zł. 4 proc. 238'75; Pożyczka serb. 
prem. po 100 fr. 2 proc. -'-—; Tureckie obl. 
prem. kolej. po 400 fr. 107%:50. b) bezprocentowe : 
Budapeszteńskie (Basilica) 5 zł. 17:- ; Zakł. kredyt. 
dla h. i p. po 100zł. 399: ; Clary 40 zł. m. k. 
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Kolej Marien- 
Lom- 


„Harpener* kopalnie węgla 177-25, 
burg-Mławka 72:75, Konsolidation 330:—, 
bardy 25:— Kolej Henry 103:25, Niemiecki bank 
narodowy 12710, Kanada Profered 92:10 Akcje 
żeglugi hamburskiej 123:80. 


kapsłusze w wielkin wyborze ro umiaskowa- 
nych ceaach poleca Wnym Fanioan salon mód 
Lewickiej, | wów, Ghorążczyzna 11. 329 


Nauczycielka 


osoba starsza, posiadająca 
muzyki perfekt, 


Pamskig 


iutynowaua, 
gruntownie język nienuiecki, fran uski i 
życzy sobie przyjąć posadę ma wsi do 


4 teden 17 kwietnia 'lriardu panienek za iniernem wynagrodzesiem Bliższa wiadomość 
warouei| lukier surowy od k. 23 30 do —'— Ten- | podl J H nauczycielka. w domu pani Seher, ulica Ka- 
dencja stała Nafa  galicyjska« odi k, 8475 do | zimierzowska l. 32 
— — Tendenga niezmieniona Spizyins ad koron A 3 ; 8. JE 
1686 4h o —— a łab Pra n na losy kredytowe ziemskie qdo ciągnienia 

; p O YN AJ, r romESY majowego po 4 korony wraz z przesyłką po- 
Berlin 17 kwietnia. Austr. banknoty 54 90 | leca dom bankosy Wiktor Chajss i Sp. lwów,  Sykstu- 


spirytus 44 20. ska, l. 8. 297 
Fame ZWI ak p t detektyw — przyjmuje wszelkie sekretne zle- 
mąka 23:45. a PYWa ny cenia. Dyskrecja najsciślejsza. Skrytka po- 
Frankfurt 17 kwietnia. Austr. kredyty | cztowa 52 Lwów. 298 
220—; Kolej państw. 14950; Laura  — — OEG 
miejsca z! tolny Hrukarz lite gr Mo Przyj- 


Disconto 184'— ; Alpiny — —. 


- Drobne Ogłoszen nia 


po 10 halerzy za 10 wyrazów: następoe po l% nal. 


Biląty 


wizylowe, zaproszenia, karty i listy ślubne, wy- 


Poszukuję 


Zgłoszenia J. M. 
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mie także inne 


Lwów, admimstracj« „Dzienniza P. lsziega*. 


W maju 


z jęcie. 


trzy ciągnienia ; rocznie dziewieć 'ciągneń Je- 
uen los włoski Gzerw. Krzyża. dwa serbskie 
państwowe i dwa węgierskie Josziw. rięć losów razem 
za Kor 84.— |21 ral po 4 kor... Wyłączne prawo do 
wygranych po złożeniu pierwszej ruty. Czeki pocztowe i 


konywa po niskich cenach, zakład artystyczao- | gazeta losowań bezpłatnie. Na stempłe i podatek ete. 

litograficzny Antoni Przyszlak we Lwowie, ul. Lindego 4. | należy dołączyć jednorazowo 2 kor. Inne koszta wykłu- 

pragnie k o mad ce y ERIE q f czone Dom bankowy Wiktor Chajes i Sp., Lwów, za 

i seo: krawiec męski, we liwowie u S ks luska L y ŻY 

Bolesław Mikaliński Wałowa Ł5 poleca się Szan. A kapa R WC 

Publiczności, 322 Zarząd To We., Kazimiery Sawickiej w Halicza 

Płótne, szyfony 1 bieliznę slo- sprzedaje bardzo piękne szczepy: grusze po 

De wypraw ślubnych łową z najpierwszycii fabryk, 50 ct, jabłonie po 50 i SO et 307 
zawsze świeże i po najniższych cenach Sprzedują, Ferdy- | osa lnick | 8 

nand Kornecki i i ŚP. we Lwowie pasaż Hausmanna. 311 | $ pokoj”, przedpokój, kuchnia 1 piętro ut. Karalnicka L 3 

pisma - SP nm ara TG e od 1 m uż do Wynajęcia. 318 

w domu przy ulicy Hoffmana Opata c "kok DE T 

i Do w 6. | mai: p ZERA = pokoi parterowych z przynale zyłoś tami, ty 

i ynajęcie 25, są od 1 maji b. r. do wynajęcia 5 dy żych AE ska, 31 48 


146:— ; Pożyczka m. Insbruku 20 zł. 74*— ; Losy 
m. Krakowa 20 zł. 63:—; Pożyczka m. Lublany 
20 zł, 58:58; Ofen 40 zł. 159:— ; Palffy 40 zł. 
m. k. 156:—; QCzerw. krzyża austr. tow. 10 zł. 
50*— ; Czerw. krzyża węg. tow. 5 zł. 25'15; Losy 
fund. arc. Rudolfa 10 zł. 58*— ; Salma 40 zł. m. 
k. 204—; Pożyczka Salcburska 20 xl. 71 —; 
Pożyczka St. Genois 40 zł. m. k. 234—; Losy 


komunalne m. Wiednia z 1874 391:50. 

Berlin 17 kwietnia. Przy zamknięciu 
wczorajszej giełdy: Kredyty 219:90,  Staalshahny 
149 —, Disconto Gomandit 184:25, Berlińskie Tow. 
handl. 152:50, Laura 212:25, Bochumer 198 — 
Kolej połu wschodnio pruska 87:40, Ruble za go- 
tówkę 21605, Kolej warsz.-wied -'—, Kolej 
morza Śródziemnego 99'—, Kolej Meridional 
13525, Losy tureckie 111:50, Renta włoska 96 20, 


2 pokoje 7 Sy w parterze. 


n ciągniętą I. kl. znakomitej jakości, posiada 
achówkę w LR i poleca md w Hines: 
rol“ koło Krosna. Cenniki na żądanie. 240 
[em par lerowy p'zy ul. Źeódlanej 1. 13, składejący się 
trzech stancji, kuchni, stajni na 8 koni, wozo- 

wni, strychu 1 obszernen podwórze, jest zaraz do sprze- 
dania lub wydzierżawienia. Bliższa wiadomość plac Ha- 
licki ©. 326 


tolki, Niemki, poleca Biuro nauczycielskie 


Francuzki, Morawskiej, Halicka 10. 330 
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38 TAJEMNICZA PASTERKA 


Powiedziałem: lo tonem tak 


zdawał się być tem zmięszany. 


Spojrzawszy na pana Giroux, pochylił się nademną 


i szepnął: 


— My przecież wiemy wszyscy. że wasza wysokość jesteś 


księciem Kdrykiem pruskim... 


Na kilka minut skamieniałem ze zdziwienia. 
Niemeów, 
wyprostowani, w postawie pełnej uszanowania. 

Mój Niemiec z wagonu 
był księciem KEdrykiem, który śledzony przez policię niemiecką 
wymknięcia się 


biegały z pana Gironx na dwóch 


Zasłona rozdzierała się nareszcie. 
nie miał 


i luksemburską, innego sposobu 


% matni, jak zmusić mnie do oddania mu swego 
z którą 
To nie mogła być ta wieśniaczka, 
To była wielka dama; 
swiadczyły o tem jej postawa. jej obejście, podniosłość uczuć 


Ale w takim razie ta kobieta, 
przed go łziną niespełna ?... 


w której książę jest zakochany... 


i poprawność języka. 
Książę Edryk!.. 


ścić.. Po co ten gwałt?... 


roli, którą mi los narzucił... 


Wskutek złego obliczenia, wtajemniczył człowieka obcego 
w swoje interesa osobiste i zagmatwał do reszty położenie — 


i bez tego niebardzo jasne. 


Ja zaś Żostałem wciągnięty w jak najgłupszą awantur, 


i poczeła mnie ogarniać niespokojność. 


Spojrzałem z pod oka na Wuperta, który wraz z Voss- 
burgiem, nie spuszczał znów oka z moich pakunków. 


Skinąłeni na pana Giroux. 


Przybieył w postawie psa, lękającego sę chłosty. 


oddasz mnie 


Więc 
cesarskich P... 


pan w 


ręce 


stanowczym, 


Nie mogło mi się to w głowie pomie- 
Przecie, gdyby mi był powiedział, 
kim jest, byłbym dobrowolnie oddał paszport. Kto wie 
czy dła oddania mu usługi, nie byłbym się zgodził na odegranie 


przedstawicieli 


że Wupert 
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-- Wasza wysokość... 


— Nie bój się pan, a raczej bój się o co innego. Jakie 


przez kratkę? 


jest stanowisko społeczne kobiety, która rozmawiała ze mną 


Giroux spojrzał na mnie z przestracheni. 


-- No, to i cóż? 


Oczy moje 
którzy stali 


— Wasza wysokość wie to tak dobrze, jak ja. 
— (Gdybym wiedział, nie pytałbym się pana o nic. 


Giroux mruknął coś i odsapił od mego łóżka niece’ 
zmięszany. Ponieważ chciałem jak najprędzej skończyć z tem 
wszystkiem, usiadłem na łóżku i zwracając się do dwóche 


paszportu. 


rozmawiałem pewni ?... 


Vosshurg spojrzał na  Wuperta, 


Niemców, zawołałem : 
— A więc ja jestem książę: Edryk pruski. 


Jesteście tego 


który znów spojrzał 


rozpaczliwie na Luksemburczyka. Zaczynali wątpić. 
— Jeżeli pan nie jesteś księciem, to któż pan jesteś? — 


wybełkotał Wupert. 


nawet, 


-— To nie wasza rzecz... 
wam wynieść się stąd, jeżuli nie chcecie, ażeby rzecz wzięła: 
obrót tragiczny... 

Pogróżka ta nie sprawiła żadnego wrażenia. 


Ale dosyć już tego. Rozkazuje 


Wuęert zmarszczył brwi brutalnym tonem zapytał się 


mnie : 


— A więc gdzież jest książę? 


— Ruszaj sobie do djabła! 


go ukarać, 


to Vossburę. 


Zaledwie te słowa 
mnie, jak zwierz dziki. Byłem młody i silny, 
wny w ćwiczenia gimnastyczne, 
wydobyć się z jego objęć 


wyimówiłem, Niemiec rzucił się na” 
przytem wpra- 
z łatwością więc przyszło mi 


i zamierzałem właśnie przykładnie 


gdy w tern jakaś żelazna ręka spoczęła na mojenr 
ramieniu. Odwróciłem się i osłupiałem, 


przekonawszy się, Że 


ten marny slarzce, tak mnie obezwiadnił odrazu.- 


